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U l  i l e  d u ł  ci*

PISMO D O D A T K O W E
DO  G A Z E T Y  K O R H E S F O .N  D E N T A  IV A U S Z A WS K. I EG O ,  

we Srodg drtia  2S Stycznia  1829  R o k u .
T.

Lolęzem c M iasta  Lwowa p rzez  Turków
w roku I 6 7 2 .
(Ciąg  dalszy.)

N a z a ju t r z ,  o iest: dnia 2 7  W r z e ś n i a ,  ze 
wszys tk ich  dział  poczęli  T u r c y  s t raszny 
O g i e ń  sypać do m ia s ta ,  na który ob lężeni  
ods t rzel iwal i  przez cały  dz-eń z 70 dział’ 
s w o i c h ,  k tóremi  do tegoż  ob warow ane  
b y ł y  przys tę py;  i ednąkże  s talowe kule 
tu reck ie  2 4  f un tó w  ważące,  choc iaż  ogro.  
mny,  ł - « k o t  c z y n i ł y ,  nie większą atoli 
szkodę  z rządza ły ,  u la tu j ą c  po  nad szczy­
tami  Wie/, , l u b  do tyka jąc w ie rzchołków 
d a c h ó w ;  gd y  tymczasem załoga  bezpie­
cznie pod szancowemi  koszami nad o-, 
b r o n ą  miasta czuwa ła .  T ego ż  dni a  z ra ­
na  zaczęli T u r c y  od s tanowiska  swego 
robie  dwa wys tępy podziemne,  z k tórych  
ieden pr o w a d z o n y  b y ł  od tego mieysca , 
gdzie pagórki  w in ne  (* )schy la ć  się poczy -  
n a i ą ,  aż do raałey basz ty  n i e d o k o ń c z o -  
ney ,  naprzec iw Klasztorowi Karmel i tów 
bosy ch ,  l e żącem u za mia s te m;  d r i m  za| '  
poWzdłuż  gościńca wiodącego do Klaszto- 
r u  P a n ie n  -B e rn a rdynek .  D ow ódaa  ie- 
d n ak J  1 nczaro w , nie  czekając na owe

( ) A ja m y  siady  historyczne,' ze w daw nych  
wiekaeh, lako na w ieluuneyscach P o lsk i tak  
tez  około Lwowa i M a ł y  kiedyś w innńe  : 
lecz wielokrotnie p 'z e z  n a pady  Tatarów , i 
pustoszące w owych czasach w oyny

*■
nro°:i kopa lne ,  uderzy] '  z n iemi  nayprzdd  
na  ten Klasztor  os ta tn i ,  i choc iaż  wie lu  
z n i c h ,  od gęstego ognia z ręczney b r o ­
ni załogi  111 icyskiey p o l e g ł o ,  (nie  da ley  
bowiem  iak na p(d) kroków od m u r ó w  
mjas 1 a odda len i  b y l i )  d ru d z y  jednakże  
po t r u p a c h  zab itych  przedarl i  s ;ę a/, do 
samego Klasztoru,  gdz;-e bezpieczni  będąc 
ort poc isków m i e j s k i c h ,  za m u m i i  kla­
sztor  otaczającym, zaczęli kopać rów p o d ­
z iemny  do bl iskiego ta m te m u  k lasztoru  
B e rn a r d y n ó w ,  i p rzez  nas tępne  2 dpi- n ie ­
przerwanie  dzi ała ią c, d <, p ro w - d zi I i go i u Ż d O 
samych m uró w.  Czem przestraszeni  ,Xięża 
1 inni ,  k tór zy  się w n i m  zh ayd ow a l i ,  uszl i  
bez o d w ło k i  z Klasztoru;  owszem i załoga 
miasta powszechną  tą t rwogą  przeięta., 
chciała inż  opus'eic swe s tanowiska ,  g d y ­
by  nie p e w n y  sz tukmis t rz  woy skow y,  ro z ­
kazawszy z przec iwney s t r o n y  m u r u  dół  
w y k o p a ć ,  i wo dą  zalać,  nieprzyjac iel sk i  
ten zamach w n iwecz  nie obróci ł .

Magist rat  u w i a d o m i o n y  od zbiegów, 
k tórzy  codz iennie  z więzów, tu reck ich  11- 
cho d z t l i ,  żs  obóz nieprzyjacielski  nie do .  

.syc pi lnie b y ł  s t rzeżony,  osobl iwie  ry n e k  
rzeczy  przeda yn yc h ,  baza rem zw an y ,  n ie  
ty lko  pełen hy ł  ż y w n o ś c i ,  'ale też to w a ­
rów zagran icznych  , i k ramó w gdzie w y ­
m ien ia n o  pieniądze,  a k tórego ieden ty l ­
ko poczet  Janczarów gn uśnie p i l n o w a ł :-  . r  ^ j   c r l / z  w u y j t y  '

7baZ°.na> W *Upelnh Z°Stały  *ani*~ P ^ Ó w l ł  W KOCy ^ O b i ć  wycieczkę,  dla
przyspieszenia którcy,  pospóls two miey-
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d i i e  i  w ł o ś c i a n  , z d o l n y c h  raczey  d o  k r a -  
dz ieży  an i że l i  d o  b o i u ,  zachęcał ' .  C i p o -  
t a i e m n i e  ka/ .dey n o c y  z mia s ta  w y c h o ­
d z ą c ,  z p as tw isk  na p r z o d k a  l e z ą c y c h ,  
w i e l b ł ą d y ,  w o ł y  i o s ł y ,  u k r a d k ie m ,  z a ­
b ie r a n e  , d o  m ia s ta  p r z y p ę d z a l i .  P o  u -  
c z y n i o n e y  więc z d o w ó d c ą  z a ł o g i  m i e y -  
sk iey n a r a d z i e ,  w y s z ł o  za  m u r y  f a ł s z y w e -  
nvi d r z w i a m i  . 4 0 0  l u d z i  z s z e r e g o w c ó w  i 
m i e s z c z a n ,  d o  k t ó r y c h  p r z y ł ą c z y ł o  się nie  
m a ł o  r zemieś ln ikó .w u ł u d z o n y c h  na dz ie ią  
z d o b y c z y .  L e c z  gdy  i u ż  m ię d z y  fo ssami  
p o d m u r o w e m i  czeka li  c z as u  d o  w y y s c i a ,  
u s ły sz e l i  . g w a r  ł u d z i  b y d l ę t a ^ , p o g a n i a j ą ­
c y c h  , i d o w i e d z i a w s z y  się o d  w y p r a w i o ­
n y c h  na  z w i a d y ,  ze T u r c y  z n i e z m i e r n e m  
u t r u d z e n i e m  w o ł o w  i lu d z i ,  4  m a c h i n  do  
ł a m a n i a  m u r ó w  K l a s z t o r u  B e r n a r d y ń s k i e ­
g o  p r o w a d z ą ,  m a ią e  przy sob ie  k i lka  r o t  
J a n c z a r ó w ;  nie z d a w a ł o  im się,  a b y  m i e ­
li w  tak m a t e y  l iczb ie ,  na  d o b r z e  u z b r o ­
j o n y c h  i d o  w a ł k i  g o t o w y c h ,  u d e r z ać .  
O d e s z ła  p r z e t o  w i ę k s z a  i ch  część z n o w u  
n a  swo ie  s t a n o w i s k o ,  a T u r c y  u c z y n i ­
w sz y  k r z y k  wie lk i ,  i d a w s z y  o g n i ą  z m u ­
sz k i e t ó w,  u d e r z y l i  na t y l n y  p o c z e t  z a ł o ­
gi , i w i e l u  'z m e y  p o b i w s z y ,  r esz tę  az 
d o  s t a n o w i s k  s t r aż y  n o c n y c h  o d p a r l i . —  
T y c h  k r z y k i e m  i h a s ł e m  d r u d z y  o b u d z i ­
ws zy  się ze s n u , ' c o  ż y w o  poczęl i  do s i a ­
dać  k o n i  , zab ie rać  z  so bą  t ł o m o k i ,  p a ­
k o w a ć  sprzę ty  w o y s k o w e  i z m ie r z a ć  do  
u c i e c z k i  t a k ' d ł u g o  n ie  p r ze s t aw a l i ,  pó ­
k i  c i e m n o ś c i  n o c n y c h  n ie  r o z p ę d z i ł a  j u ­
t r z e n k a .  G d y  się.  n a z a i o t r z  r a z e d n i a ł o ,  
T u r c y  p o w r ó c i l i  d o  za cz ę t ego  d z i e ł a ,  a 
i e d n a  ich część o p a n o w a w s z y  K la s z t o r  
B e r n a r d y n e k ,  u s a d o w i ł a  się po ws zys tk i ch  
ce lach  ó n e g o ż ,  z k t ó r y c h  d a w a ł a  o g n ia  
d o  t y c h ,  k t ó r z y  K la s z to r  B e r n a r d y n ó w  
b r o n i l i :  d r u d z y  zaś da l ey  c iągnę li  p o d k o p  
z a c z ę t y  o n e g d a y  d o  m u r ó w  k l a s z t o r n y c h .  
Z n a c z n a  atol i  część T u r k ó w  w y p r o w a d z i ­
w s z y  po  nad  szan iec  i fosse p o p r z e c z n ą  
o d  u l i c y  G l i n i a ń s k i e y  4 t a ra n y  n a w o z a c h ,

t e ra i ż  d o  m u r ó w  K l a s z t o r u  B e r n a r d y n ó w  
s z t u r m o w a ć  nie p r z e s t a w a ł a ,  z n a y w i ę k ­
szemu o b l ę ż o n y c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  i  
s t r a c h e m .  Bo  g d y b y  T u r c y  w i e d n y r a  i  
t y m ż e  s a m y m  p u n k c i e  r a u r  b y l i  t ł u k l i ,  
w k r ó t c e b y  go  n ioż e  z z i e m ią  z r ó w n a l i :  
lecz k ie dy  n a  r ó ż n y c h  p u n k t a c h  o d d z i e l ­
n ie  u d e r z a l i , n ic  więcey iak t y l k o  g ł ę b o ­
kie r o z p a d l i n y  w n i m  p o r o b i l i ,  i Rzecz u -  
yvagi g o d n a ,  iż o ba  t e  K la s z t o r y  Z a k o n u  
Ś. F r a n c i s z k a  , t ak  n i e p r z y i a ź n i e  ,z so b ą  
w a l c z y l i ,  że g d y b y  P a t r o n o w i e  m i a s t a ,

-a m i ę d z y  n i e m i  p i e r w s z e ń s t w o  t r z y m a j ą ­
cy Ja n  z D u k l i  ( k t ó r e g o  g - o b u  k u l e  
n ie p rz y ja c ie l s k ie  r azić n ie  ś m i a ł y )  p o m o ­
cy  z N ieb io s  n ie  d a l i ,  b ez  w ą t p i e n i a  b y ­
ł a b y  k lęsk a  c a łe  m ia s to  p o t k a ł a .

O b r o n ę  w y s o k i e g o  z a m k u  z l e c o n o  ( i a -  
k o m  w y ż e y  ń a i n i e n i ł )  d w o m  K o m p a n i o m  
p i e c h o t y ,  lecz aż eb y  i t a . m a ł a  g a r s t k a  o d  
T u r k ó w  u w i e d z i o n a  n ie  b y ł a ,  n o c n ą  p o ­
rą r o z k a z a n o  i ey  p r z e n ie ś ć  s^e w  p o s r o d e k  
mi as ta .  C o  g dy  n a s tą p i ło ,  T u r c y  g o  n a ­
t y c h m i a s t  znięl i ,  i 2 m a ł y c h  dz i a ł  w n im  
um ie śc i l i .  T y m c z a s e m ,  g d y  n i e p rz y ja c ie l  
k u l e  d z i a ł o w e  r z u c a ł  na  mias to ,  k t ó r e  m u  
s w o i e m i  n a w z a i e m  o d p o w i a d a ł o ,  X i ą z ę  
n ie b i e s k i c h  zas tęp ów  Ś. M i c h a ł  A r c h a n i o ł ,
W d z i e ń  p o p r z e d z a i ą c y  sw ą  u r o c z y s t o ś ć ,  
n a w a l n y  deszcz  z w i c h r e m  sp u śc iw sz y ,  n ie  
t ak b a r d z o  m ia s to ,  iak r ac zey  n i e p r z y j a ­
c ió ł  z a s t r a s zy ł .  W i e s z c z k o w i e  t u r e c c y  za 
zł a wzięl i  t o  w ró ż b ę ,  m i e s z k a ń c y  i e d n a k  
p o c z y t a l i  z d a r z e n i e  o w o  za z b a w i e n n e  
h a s ł o -  p o m o c y ,  k tó r ą  im p r z y n ie ś ć  m i a ł o  
w o y s k o  n ie b ie s k ic h  d u c h ó w  z X i ą z ę c i e m  
s w o im .  O w s z e m  n i e k t ó r z y  r o z t r o p n i e j s i ,  
p r z y p o m i n a l i  sobie. ,  ze X X . B e r n a r d y n i  
( k t ó r y c h . T u r c y  i a w n i e  i p o t a i e m n i e  n a y -  
b a r d ż i e y  a t t a k o w a l i )  na  2 mies iące przed 
t e m  o b l ę ż e n i e m ,  na szczycie  wie ż y  Kcv- 
ś c i d ła  sw eg o  za tk n ę l i  b y l i  c h o r ą g i e w k ę , ,  
i.-,ko sk a z ó w k ę  w i a t t u ,  z n ap i s em  w p o ­
ś r o d k u  t eyże  z P i sm a  Ś g o :  M ich ael fecit 
y ic to r ia m , k t ó r ą  ch o c ia ż  p o  z d a r z o n y m



pflrzypadku z  ch orąg iewką  rat uszną,  z m iey -  
sea s w o i e g o  zdjęli ;  j ednakże p o w s z e c h n e m  
b y ł o  m n i e m a n i e m ,  i/, tę n ie po go dę  b u r z ­
l iwą iuko przepow iednią  zwyetęztw a, X i ę - - 
i  a w sp o m  nie ni uprosi l i ,  a Micha ł  Ś.  (pod  
któreg o  im ie n i e m  b y ł o  w Koście le  ich  
brac two  w o j s k o w e )  przez nią p o m o c y  
s w o i e y  c z y n i ł  o t uc hę .  Jakoż  w tem o — 
czek iwa n iu,  m ie sz ka ń có w  L w o w a  nie za­
w io d ła  nądzieia , ,  p o n ie w a ż  tey-że nocy  
F ran c i szek  L u b o w i d z k i  Kasztelan W o ł y ń ­
s k i ,  P o s ł e m  od  R z e c z y p o s p o l i t e j  do S u ł ­
tana tureck iego  w y z n a c z o n y ,  Ha n ow i  ta­
tarsk iemu dat  znać o stvem przybyciu  , i 
żądał  w o ln eg o  prze j śc ia  dla siebie.  IJan 
m v ia do m i l ’ o te'm Kapudan Baszę,  i p ro s i ł  
ażeby za przybycieth Pos ła  P o l s k ie g o ,  z a ­
przesta ł  k r o k ó w  n ieprzyiacielskich.  Ta  
w,ięc o k o l i cz n oś ć  s p ra w i ła ,  iż ob lęż en i e  
miasta tak si lnie  popierane,  w zapale s w o ­
im nader z w o l n i a ł o ,  i rzadko inż  wid z ia ­
n o  lecące kule- do  mi as ta ,  a w następu­
jącej- n oc y  ża dn ego  w ięc ey  strzelania nie  
s j y sza n o .  .

D n i a  29 Wrześn ia  z rana p r z y b y ł  do* 
miasta kuryer Kapudana Baszy  z uw ia d o ­
m ie n ie m  : iż do o b o z u  n ade sz ł o  inż  2 ‘ h 
Dos i  o w Po lsk ich ,  dla roz poc zęc ia  u k ł a ­
dó w z P or t ą ,  i ż ą d a ł ,  aby7 tą razą z o b u  
stron oręża nie p o d n o s z o n o .  Mieszkańcy  
p rzeto  we dnie  i w  nocy7 o b ro n ą  rniastJ 
z n u z e n i ,  bram. i m u r ó w  iego  nie tak 
c z u y n i e  iak pierwe'y doglądać poczę l i  y- 
l e e z  P r o k o n s u l  i  d o w ó d ca  z a ł o g i ,  oba­
wiając s i ę ,  aby w tem nie zac hod z i ła  ia-  
k o w a  zdrada , rozkazal i  p o d w o i ć  straże 
szp iegów-ki ihakroć  przez n o c  przeg lądać ,  
t y c h  z a ś ,  k tórzy c o d z i en ni e  zbiegal i  do  
miasta z w ię z ó w  tu rec k i ch ,  o  [zamiarach 
nieprzy iac ie l sk ich  badać.  N iek tó rz y  z 
m ie sz k a ń có w  gani l i  wpr aw dz ie  n ie w cz e-  
ną tę o s t r o ż n o ś ć , i ednakze  m en a da re- ;  

m n i e  c h w y c o n o  się takiego  k r o k u ,  gdy  
z p o w i e ś c i  i e d n e g o  zb iega z r o z u m i a n o ,  
że.  T u r c y  p o d k o p y  zaczę te  pod  m u r am i

Klasztoru Be rn a rd y n ó w ,  W n ie d o s t r z e ż o — 
ne'y ci chości  riale'y ciągnęl i .  Ci p r z e t o , ,  
którzy  w tymż e  Klasztorze sc h r on ie n i e  
m i e l i ,  nie  chcąc w ys t rz a ł a m i  z m u s z k i e ­
t ó w ;  zawieszen ia bro ni  n a ru sza ć ,  prze ­
stali ty lk o  na ci skaniu k a m i e n i ,  któremi  
m o c n o  n ieprzyjac ió ł  t rapil i ,  p o dko py  zaś  
przez nich  r o b i o n e ,  . w odą pozalew ali.

N aza iu trz  m ies zk ań cy  L w o w a  z g r o m a ­
d zen i  na ra d ę ,  p o s t a n ow i l i  w y p r ą w i ć D e -  
putneyą do Franci szka Lubow-idzk iego Ka-  
szti lana W o ł y ń s k :  i Jana S z u m o w s k i e g o  
Podskarbiego-  Koron:  ■ w- intereśsie o k u p u  
m i a s t a , - b e z  którego  T u rc y  b y n a y m n i e y  
ob lężen ia  zaprzestać nie chciel i .  Z g o d z o ­
n o  się w prawdzie  na wyprawę  D ep n t ac y i ,  
l ecz  ża d n em u  o k u p o w  i od * n ieprzyjac ió ł  
m o c n o  się sprzeciw iano,  z t e go  os o b l iw ie  
p o w o d u ,  iż miasto nie b y ł o  -oyczystem  
dobrem m i e s z k a ń c ó w ,  ale F iz ec z y po s po -  
l i tey  , na ktore'y w o j  s k o , c o d z i e n n e  p o ­
datki  od każdey g ł o w y  i d o m u  ciż o p ła ca ­
li.- oprócz tego  zaś maiątki  ó n y c h  , d w o ­
ma po pr ze d n ie m i  nader w ie lkiemi  o k u p a ­
m i ,  - m o c n o  b y ł y  zn i s z cz on e ,  i k r o m  orę ­
ża n ic  więcey i n  nie zo s ta w io n o .  Wresz ­
cie ośw iadczy l i  się zg ro m adz en i ,  iż p rz e d ­
s i ę wz i ę l i  mocą  teg o ż  o r ę ż a , a lbo swo ię  *  
w o l n o ś ć  odzyskać, . ,  a lbo ostatek k rw i '  
sw ey  dla o j c z y z n y  poświęc ić .  —  Widzą.c 
P r o k o n s u l  iz takiey wielości  g ł o s o w i  zdań,  
sprzec iwiać się b y ł o b y  rzeczą daremną,  z a ­
prosi!  na-ratusz dwie  zn ak om it e  osob y  ze 
stanu  d u c h o w n e g o ,  w es p ó ł  z p r z e ł o ż o n e ­
mu K la s z t or ów ;  w ob ecn ośc i  k t ó r y c h ,  
przy w i e l k i m  m n ó st w ie  l u d u  te s ł o w a  
w y r z e k ł ;  »Bardziey tu? potrzeba  u e z y n -  
, ,k u  , niżel i  rady , gdzie  b ezp ie cz eń s tw o  

. „ w sz y s t k ic h  na sz tych wy  s t a w io ne ,  osta­
t n i e g o  czeka z a m a c hu .  Chociaż,  bow iem  
, ,n ie  przyszl i  simy deszcze pod iarzmo n i e -  
„ p r z y i a c io ł ,  i ednakże ich orężem zewsząd  
„ śc i ś n ie n i  i e s teśmy,  iak trzoda w ch lewie  
„z a m k n ię ta ,  która c o d z i e n n e j  rzezi  wj' -  
ngląda. A ni  nam t ay no ,  że S u ł t a n  tu.-
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„ r e e l ; i o p a n o w a w s z y  Kamieniec, v y p n -  
j , \ v i ł  c zęść  w o y s k a  na  w y ł u p i e n i e  d r u -  
„ g i e g o  r u ^ k l ey  k r a i n y  o k a :  s a m  zaś  z 
„ r e s z t ą  p o t ę g i  s w e y  o g r o n i n ,  s t a n ą w s z y  
„ o b o z e m  poci Bucza**z“ iii ,  n i e  r u s z y  z 
„ t a m t ą d ,  d o p ó k i ,  i a k  w ie śc i  n i o s ą ,  po  
„ z d o b y t y m  K a m i e ń c u ,  n i e  z a g a r n i e  i e -  
„ s z c z e  i L w o w a .  A l b o ż  n a m  n i e  i e s t  
„ w i a d o m o ,  i ak  s i l n y  t e n  m o c a r z  w  p o -  
, ,  l e d z e ?  S i ł a  z  t o  i u/.  n;ry w a ró w  n i e y s z y e h  
„ m i a s t  p o d  s w o ię  w ł a d z ę  n i e  p o d b i ł  ? a 
, , t e r a z  i e d n ą  m i e ś c i n ę ,  a n i  w o y s k i e m  n i e  
„ o s a d z o n ą ,  a n i  w w a r o w n i e  p o d ł u g  s z t u -  
„ k i  nowsz-ey  a r c h i t e k t u r y  n i e  o p a t r z o n ą  
„ o w o  z g o ł a  b e z b r o n n ą ,  p o d  i a r z n t o  s w o i e  
„ n i e  m ó g ł b y  p o d b i ć ?  i z  kąd / . e  d o s t a n i e -  
„ m y  ś w i e ż y c h  pos i ł ków:  d l a  d a n i a  m u  
„ o d p o r u ?  z kąd  m a m y  t a k i  z a p a s  ź y w n o -  

. „ ś c t ,  a b y ś m y  o b l ę ż e n i e  t o  i es zcze  i d ł u -  
, , ż e y  w y t r z y m a ć  m o g l i ?  IM i <■ r ó w n e m  i 

,siT .m i  j a k i c h k o l w i e k  m i a s t  l u b  z a m -  
„ k ó w  b r o n i ć ,  n i e  iest/ .e t o  i e d n o ,  co  n i e — 
„ p r z y  ia 'cielow i o n e  p o d d a w  ać?  P c l r z e r  
, , b a  n a m  w i ę c  a b y ś m y  u l e g l i  o k o l i c z n o -  
„ ś c i o m  , n i e  z a ś  i r r y t o w a l i  t y c h  t ł u r u -  
„ n y e h  b i s u r m a n ó w .  D o s y ć  p i ę k n y  d o -  

w ó d  s t a l e y  w i e r n o ś c i  o k a z a l i ś m y  p o l ­
e s k i e m u  k w i a t u ,  k i e d y  w t ak  m a l c y  l i -  
„ c z b i e  w a l c z ą c  n i e r ó w n i e  z  w i ę k s z ą  s i ł ą  
„ w i e p r z y  i a c i e i a  , d o t y c h c z a s  g o  w s t r z y -  
„ m y w a l i ś m r ,  a ż e b y  się n i e  p o s u n ą ł  w e .  
„ w n ą t r z  K r ó l e s t w a ;  l e c z  p i ę k n i e j s z e  ie-  
„ s z c z e  o d w a g i "  n a s z e y  d a m y  ś w i a d e c t w ,  
„ g d y  o c a l i w s z y  m i a s t o :  p r z y b y t k i  S w i ę -  

- , t y c h ,  c ze ść  p r a w d z i w e g o  B o g a ,  r o d z e ń ­
s t w a  n a s z e ,  i m i ł ą  k a ż d e m u  o y c z y z n ę ,  
. . z a c h o w a m y  od  b a r b a r z y ń s k i e g o  n a i a z d u .  
; , D o t y c h c z a s  ei p o c h a ń c y  k a r k ó w  n a s z y c h  
„ p r a g n ę l i ,  a t e r a z  g d y  o k r u c i e ń s t w o  z m i e -  
„ n i w s z y  n a  ł a k o m s t w o ,  p i e n i ę d z y  o d  
„ n a s  żą f l a ią ,  z o s t a w m y  w* r ę k u  na i e / . d i i i -  

k ó w  n a s z e  m a i ą t k i ,  aląyśiTiy c h o c i a ż  na -  
, , d z y ,  i i d n a k ż e  w c a ło ś c i  z a c h o w a n i  t u p -  
„ g l i  u y ś i  n i e b e z p i r c z ć u s w a ;  a w sz a k ż e  i

, , r i u  o k r ę t u  n i k t  o b c i ą ż o n y  w y p ł y n ą ć  
„ n i e  p o l r a ń ,  i w o l i  r a c z e y  w s z y s t k o  d o  
„ m o r z a  w r z u c i ć ,  b y l e  t y l k o  ż y c i e  z a c h o -  
„ w a ł .  P o d o b n i e ż  i m y ,  c h o ć b y  z u  s z c z e r b -  
„ k i e m  f o r t u n y  w y k u p m y  s i ę  o d  z g u b y ,
,yi r a c z e y  z ł o t e m ,  a n i ż e l i  k r w i ą  n a s z ą ,  
„ z ł a g o d ź m y  d l a  s i eb i e  o r ę ż  t u r e c k i . ” -—  
T e  m o w ę  g d y  w s z y s c y  z g r o m a d z e n i  ( w y ­
j ą w s z y  n i e k t ó r y c h  co  o n e y  p r z e c i  w n e m i  
b y l i j  z g o d n i e  p r z y i ę l i ,  z a r a z  w y z n a c z o ­
n o  d e p u t o w a n y c h ,  t o  iest :  X .  J a k o b a
G a w a t a ,  K a n o n i k a  Me t rop o ' . . ,  J a n a  G ą ­
s i o r ó w  skieg-o Ba i l e e  M a g i s t r a t u ,  G a b r i e l a  , 
B e r n a r d a  S e n i o r a ,  S e b e s t y a n a  S z w a r c e -  
w i c z a  j e d n e g o  ze  • c z t e r d z i e s t u  m ę ż ó w .

D e p u t a c y a  L w o w s k a  d. 1 ' P a ź d z i e r n i k a  

p r z e z  g o d o w n i k o w  t u r e c k i c h  do  n a m i o t ó w  

po s e l s k i c h  w p ro w ’a d z o n a , o ś w i a d c z y w s z y  

P o s ł o m ,  iak o  m ę ż o m  w y b r a n y m  z g r o n a  
S e n a t o r s k i e g o ,  w sz e lk i e  u s ł u g i  o d  mi a s t a  

p r z y n a l e ż n e ;  w y n u r z y ł a  p o t e m  s w e  p r o ź b y ,  

a ż e b y  m i e s z k a ń c ó w  i e g o ,  p r z e z  p o p r z e d u i -  
cze  d w o y g a  okup ieni_a  się,  p o d a t k i  c o d z i e n ­

n e ,  i o b l ę ż e n i e  t e r a ź n i e j s z e  , do  n ę d z y  

o k r o p n e y  p r z y w i e d z i o n y c h  , n i e z n o ś n y m  

c i ę ż a r e m  o k u p u  n i e  o b a r c z a n o ;  a le  r a c z e y  
a ż e b y  B z e c z - p o s p o l i t a  , m i a s t o  l e p i e y n a d  

i n n e  k u  sob i e  z a s ł u ż o n e ,  i w n i m  s to l i c ę  

m e t r o p o l i t a l n ą , d i k a s l e r y u m  z a k t a m i  g r o d z -  

k i e m i  s z l a c h t y ,  z b r o i o w n i ą  K r ó l e s t w a ,  o s o ­

b l i w i e  zaś  w o l n o ś ć  C h r z e ś c i i a ń s k ą ,  w ł a ­
s n y m  g r o s z e m  z r ą k  n a i e z d n i k ó w  t u r e c ­

k i c h  o s w o b o d z i ł a .  W i e d z i e l i  o tern P o s ł o ­
w ie  P o l s c y ,  iż n i e p r z y i a c i e l  n a  to ż ą da n i e  
m i a s t a  n i e  z ez w o l i , ,  i na  p r o ź b ę  o b l ę ż o ­

n y c h  p r z y s t a ć  n i e  z echce :  r a dz i l i  w i ęc  d e ­

p u t o w a n y m ,  a ż e b y  rn e z ć y  m a i ą c  w z g l ą d  

h a  R z e c z p o s p o l i t ą  do  u p a d k u  s c h y l o n ą ,  iak.
n a  p r y w a t n e  swoie" w i d o k i ,  t e n  . p o ż a r  

w o y n y ,  i e że l i  n ie  k r w i ą ,  to p r z y  n a y  mnie ' y 
, , t o n ą c y  b r z y  t w y  się ch. ' ,vyta,  a p o  rozbi- p i e n i ę d z m i  ze s k ł a d e k  ugas i l i ,  i t y m  sp  o



soben i  p o s t ę p y  o ręża  n ie p r zy jac ie l sk ie go  
w s t r z y m a ł ' .  W r e sz c ie  czyn i l i  ob i e tn ice  
m i a s t u ,  w y n a g r o d z e n i a  sz kód  pon ies io ­
n y c h ,  p r zez  nada n ie  n o w y c h  k o r z y ś c i , i 
u w o ln ie n ie  od p o d a t k ó w .  Chcąc  zaś w 
, tey m ie rze  z r o z u m ie ć  jeszcze m y ś l  wodza  
n i e p r z y j a c i e l s k i e g o , w e s p ó ł  z d e p u t a c y ą  
uu a l i  się do k o c / o w i s k  t a t a r sk ic h ,  gdz ie  
pod lenczn s  K a p u d a n  Basza p r z e b y w a ł .  Ja­
koż  p r z y p u s z c z e n i  n a  p o s ł u c ha n i e  t u r e c ­
k iego  i t a t a r sk iego  do w ódzcy ,  us i łowa l i  w y ­
jedn ać  m ie sz k ań co m L w o w a  ( t a k o  lu dz iom  
s p o k o y n y m ,  z j  13 nd 1 u  i p r a c y  ży jąc ym , 
k tó r zyr [się nie  dopu śc i l i  żadne go  p r z e w i ­
n ie n ia  k u  P o r c i e  O l lo ma n sk ie ’y ) aż eb y  
n a  nich  ża d n e g o  o k u p u  n ie  n a k ł a d a n o .  
Lecz g ł u c h y m  na te p rz e d s t a w ie n ia  i p roź-  
fcy ok aza ł  się K ap u d a n  Basza,  i na  w y ­
n ag r o d z en ie  ko sz tó w  po d ję tyc h  na  woy-  
sko  swoie,  a r l y l l e r y ą ,  i p o d k o p y  c z y n i o ­
n e  w p r ze c i ą g u  ob lę /er i ia ,  d o m a g a ł  śię 
od  mias ta  a b y  m u  1 0 0 ,0 00  c z e r w o n y c h  z ł .  
z ło ży ło .  Na  to oświadczyl i  d e p u t o w a n i  
mie yśc y ,  że m ie sz k ań cy  L w o w a  będ ą c  w y ­
ni szczeni  d aw n ie y sz e m  i t e ra źn i ey sz em o- 
b lę że n i em ,  nie  są w s t a n ie  zapłacić t a k  
wie l k ie go  o k u p u ,  i wo lą  racze’y  n o w e  
s z t u r m y  w y t r z y m a ć ,  lecz b r o n i ć  się będą  
do u p ad łe g o .  R o z ją t r z o n y  t ą  od p ow ied z i ą  
Basza ,  o dez w ał  się do n ich  w te  s łowa:  
» N a t r ę tn ie  b a r dz o  pros ic i e o naszą  ł a s k ę ,  
,,‘k t ó r ą  n i e d a w n o  g d y śm y  wam  of iaro-  
, ,wali ,  pogardzi l i śc ie ;  t a k  dalece,  iż n a w e t  
„ ś w i ę t o k r ad z k ie  r ęce  wasze śmieliście pod-  
, , nieść ; a  n iezwyciężone woys ka  -naszego 
„ p a n a  i  zastępcę Boskiego .  T e n  k r o k  zu-  
, ,c h w a ł y  śc ią g ną ł  na was - sp ra w ie d l iw y  
, g n i e w  i zems tę  S u ł t a n a .  T e r a z  dopie ro  
, k i edyście  wpad l i  w t ak  p r z y k r e  po łoźe -

, ,n i e ,  iak wi lcy w s a m o ł ó w k ę ,  w yc i ąg ac ie  
, ,Vrce wasze z p ro źb# mi ,  k t ó r y c h  iak o z 
, , boiażn i  i o b ł u d y  p o c h o d z ą c v h ,  ani  Bóg 
, ,m e  w y s ł u c h a ,  ani  ia p r zy ią ć  nie mo-  
, ,gę;  t a k  wielkie  za te m bez pr awi e ,  p r ze c i -  
, ,wko  Z as t ęp c y  Maies ta tu Bożego,  S u ł t a -  
,,nOYvi m o ń m i i  p o p e ł n i o n e ,  t r z e b a  wam 
, , albo g ł o w a m i  waszemi ,alho t ż' f o r t u n a m i  
„ p r z y p ł a c i ć .  Jeżeli  więc 100,000 c/ ,erwo-  
, , n y c h  z ł . , w e t r zech  dn iach nie z łóżyc ie ,  
• „wszyscy od miecza po g in iec ie , ’’

(Da l sz y  ci ąg nas tąp  )

ir.
F  A R Y - S .  ( I )

P ow ieść  G ra b sk a  p r z e z  
, ^śclatna M ick iew icza .

W y ię ta  z  N o w o ro c zn ik a  M elite l  , w yd a n e­
go  p r z e z  M i' K . O d yń ca .

Jak ł ó d ź  Yvesola, g d y  u c i e k ł s z y  zzu-mi ,
Z n o w u  pó  m o d r v m  zwiia się k r y s z t a l e ,

I  p i e rś  m o r z a  o b j ą w s zy  w ios ły  lu b ie żn e m i ,
S z y i ą  ł a b ę d z ią  bu ia  po n ad  f a l e ;
T a k  A rab ,  k ie d y  r u m a k a  z op ok i .

N a  nbązar  p u s t y n i  s t r ąca ;
G d y  k o p y t a  u t o n ą  w piaszczyste po tok i ,  

Z  g ł u c h y m  s z u m e m  , i ak w n u r t a c h  w o d y  
stal go rąca .  ( rozc in a

” Ju ż  p ł y n i e  w such em m o r z u  k o ń  m ó y ,  i 
S z y p k i e  b a ł w a n y  p ie r s i ami  del f ina.  
C o r a z  c h y ż ey  , co raz c h y ż e y ,
J u ż  po  w ie r z c h u  żw i r  zamia ta  ;
C o r az  w yze'y , '  coraz  wyże'y ,
J u ż  n a d  k ł ę b y  k u r z u  wzlata ,  ( r a ,  (2)

K u m a k  m ó y  c z a r n y  i ak bu r z l i w a  chnm-  
Gwiaz da  na czole iego iak j u t r z e n k a  b ł y s k a ,

( 0  F a r  is , ieżdzieć  ; iest to  za szc zy tn e  na- 
z  vanie u -A ra b ó w  beduinów , znaczące to Wa­
rno co c h e v a l i e r ,  r y c e r z , w wiekach śre­
dnich .

(2) C ztery  te w iersze zaw ieraiące op isan ie  
ko n ia  są  tłu m a czo n e  z  A ra b sk ieg o  cztero , 
w ie rsza , um ieszczonego w notach  d o 'A n t o ­
log ii A r a b s k ie y  de L ag r a n g e .



N a  wolę wiatrów puśc i ł  strt isiey g rz y w y  
p i ó r a ,

A  n ó g  b i a ł y c h  p o lo te m  b ł y s k a w i c e  ciska.  
P ę d ź  lata wcze b i a ło n o g i  ,
G óry  z d rogi ,  lasy z drogi !

D are m ni e  palma zielona,
Z  cieniem i owocem czeka ;
Ja się wydzieram ,z i e y . łona  ,
Pa l ma ze. wstydem ucieka ,
Kry ię. s ię  w g łębi  oazy , ,

I szmerem liści z. rneiey dumy  się uśmiecha,  
Owdzie,  g ranic  pustyni ,  pi lnuiące  g ł a z y ,  

D z ik ą  na beduina  poglądnią twarzą,  
K o p y t :  końskich- ostatnie podrzeźniaiąc e= - 

cha 9 -
T a k ą  za mną  groźbą  gwarzą:

” 0  szalony! gdzie on goni !
T a m  od os trych  słońca g r o t ó w ,
G ło w y  iego nie ochroni  ,
N i  palma zielono-włosa , ,
Ni, białe ł on o  namiotów :
T a m  ieden n a m io t— niebiosa.
T y lk o  ska ły  tam no c u ią ,
T y l k o  gwiazdy tam koczuią.” 

D a re m n ie  g r o z ą ,  daremnie!  .
P ędzę  i podwaiam razy :
Sp oyrża ł em ,  ąż d u m n e  g ł azy  
Z o s t a ł y  z dala odemnie ,
I  ze w s ty d u ,  rzędem dł ug im  
K r y ł y  się ieden za drugim .

Sę p  us łysz a ł  ich groźbę,  i ślepo uwierzy ł ,  
Że beduina  weźmie n a  pustyni  ieńcem ,
I  W p o go ń  za m n ą  skr zydłami  ud >r*ył; 
T r z y k r o ć  cza rn y m  obwiną ł  g łowę moię 

wieńcem :
’’Czuię ,  k r a k a ł ,  zapach t ru p i  , (3) 
Jeździec g ł u p i , rumak głupi .

«-• (3) P ow szechny na wschodzie p rzesąd , ze 
sępy  czuią śtnierć z daleka, i krążą  za  czło­
wiekiem m aiącym  umrzeć. J a k o ż , zaledwie 
skona p o d r ó ż n y , wnet kilka ich ■ zjaw ia się 
w oko licy , chociaż p ierw ey zgo ła  nie b y ły  
widziane.

Jeździec w stepach szuka d r o g i , .
S z u k a  paszy b ia łonogi .
Jeźdcze,-koniu,  pusta praca!
Kto tu zaszedł ,  nie powraca.
P o  tych drogach wiatr  się b ł ą k a , .  
Unosząc z.snbą.sWe ślady ;
Nie  dla. koni  iest tu łąka  ,
Ona  tylko pasie gady.
T y lk o  t r u p y  tu-nocuią ,
Ty lk o  sępy t u  koczuią . ” ( rąga ł

KracząCj.lsnieiącem-kszpony w oczy mi ll- 
t śpo yrze l i śmy :  sobie t r z y k ro ć  oko w oko.  
Któż się uląk ł : ’— Sęp  u lą k ł , i  uc iekł  wysoko.  
Kiedym go chciał u k a r a ć , i maydan.  nacią-

g af ?
I  gd ym  sępa oczyma po za sobą t rop i ł  ,
Już  on wisiał w pow ie t rzu  ■ iuko p la m k a -  

szara,
Wi elk oś c i  w r ó b l a , m o t y l a ,  k o m a r a ;
Pote'm się całkiem w błękicie roz topił .

Pędź  latawcze b ia łonogi ,
S k a ł y  z d r o g i , sępy z d r o g i ! 

Wtenczas  obłok  zachodni w yrw a ł  s:ę 
z pod słońca , (sklepie.

Goni ł  mię biale'm skrzyd łem po b ł ę k i t n y m  
O n  wmiebie za takiego chciał uchodzić g o ń ­

c a ,  .
Jakim byłem ia na stepie.
N a d  g ło w ą  moią zaw isn ą ł ,  .
Ta k ą  groźbę z wia trem ś w i s n ą ł :

’’O szalony! gdzie on goni!
Tam  pragnien ie  piersi  s t o p i ,
O b ło k  deszczem nie od k ro p i  
Osypane'y ku rz em  skroni ,  .
S t rum ie ń  na b ło n i u  ialowe'm ,
Nie  ozwie się srebrne'm.słowem,  .
Rosa nim n a  ziemię s p a d n i e ,
Wia t r  ią g ł od ny  w lat  rozkradnie .” 

Daremnie  grozi! pędzę i podwaiam r a z y :  
O b ł o k  s t ru dzo ny  zaczął po niebie się s ła­

n iać:
Coraz  nize'y g łowę skłaniać  ;
Pote m o pa r ł  się na głazy.
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A gdym oczy raz ieszcze ze w zg a rd ą  obróc i ł
Juzem o całe niebo w tyle go porzuc ił .
Widz ia łem z twar zy  co on w sercu k n o w a ł :

Zaczerwieni ł  się od. z ło śc i ,
O bl a ł  się żółcią zazdrośc i ,

Nakcniec  iak t r u p  ? czerniał ,  j w górach się
schował ,

; Pędź  latawcze' b i a ło n o g i ,
Sę py  z d r o g i , ch m u ry  z d r o g i !

Teraz oczy kręgiem s łońca ,
Okręci łem koło siebie.
I na  ziemi i ną  niebie ,
Już nie by ło  za m n ą  gońca.
T u  na tura snem uięta ,
N igdy  ludzkich stóp nie słyszy;
T u  żywioły  drze'mią w ciszy,
Jak -miepłoszone z w ie rz ę ta ,
Kt.dry ch . stado nie -ucie ka_»
Widząc, pierwszą tw arz człowieka.

Przebóg! ia tu nie pierwszy! śród piasz-
czyste'y kę py

Oszańcowane świecą się zas tępy ,
Czy błądzą,  czy z zasadzki czatuią na łu py ?
Jeźdzce w bieli, i konie straszliwe'y białości:
Prz ybi egam — stoią; w o ła m — milczą; to są

Starożytna ,  k a r a w a n a , ( t r u p y !
Wia t rem z piasku wygrzebana .

N a  szkieletach wielbłądów siedzą ieźdzców
Przez  iamy gdzie b y ł y  oczy,  (kości.
P r z e z  odarte z ciała szczęki ,
Piasek . s t rumieniem się toczy,

: I złowrogie,  szemrze i ę k i :
»  R e d u i n i e t  opęta n v,

Gdzie; lecisz? tu huragany! (4)—”

(u) H ur aga n .  J-est to w yraz A m e ry k a ń . 
f l m ' ^ an i oznacza straszliwą burzę trop i, 
kowa. Ponieważ znaiom y powszechnie w E u .  
i op le , u ży liśm y  . g o  zam iast wyrazów A r a b .  
shr h S e m u m ,  Se r se r ,  Asyf, i t . p .  w znaczę, 
m u wichru albo trą b y  p o w ie lrzn ey , sosy.  
puiącey  niekiedy cafe karaw any. Persowie 
nazyw aią go  Gi rdebud.

Ja pędzę,  ia nie znam .trwogi. 
P ę d ź  latawcze b i a ło no g i ,
T r u p y ,  h u r a g a n y  7. drogi!

H u r a g a n  z a f rykańskich  p ie rwszy  bu -
( r zyc ie l i ,

Pr zech ad za ł  się samotny  po żwiru  topieli.
, O b a c z y ł  mię 7, daleka, ws t r zyma ł  się i zdu­

m i a ł ,  . ( m i a ł :
I kręcąc się-na mieyscu  tak do siebie szu* 
” Co tam za ieden z w ic h ró w ,  moich  .młod­

szych braci,
Tak  poziomego lotu , nikczemne'y postac i ,

, Śmie deptać lądy,  ktore'm w dziedzictwie o- 
s iągnął?” — , (c iągnął .

R y k n ą ł ,  i ku mnie  w kształcie p iramidy  
Widząc żem b y ł  śmier te lny  i nieus traszony.  

Ze zl'os'ci ląd nogą  t r ą c i ł ,
- Ca łą  Arabią  z m ą c i ł ,  

t 1 iak g r y f  ptaka,  po rwał  mię w swe szpony.  
Oddechem ognis tym p a l i ł ,

. S k r  z y  d ła m i k 7.1 r  z a w y w  a 1 i ł ,
Ciskał  w górę b i ł  o ziemię,
N a s y p y w a ł  żwiru  brzemię*
Ja z rywam się,walczę śmia ło ,
T a rg a m  iego cz łonków k ł ę b y ,  
Cwiertuię piaszczyste ciało,,
Gryzę  ie wściekłem! zęby'.

H u r a g a n  chciał  z mych ramion  w niebo u-  
ciec s łupem.  ( n ą ł .

Nie  w y d a r ł  si?) wp ół  ciała zerw.ał się i ru- 
Deszczem’piasku z g o r y  h m ą ł ,

* 1 leSł  u mych długim,iak.-wał m i e y s k i , 
t rupem.  ( łem dumnie.

.■ Odetchną łem!  ku gwiazdom spogląda- 
I wszystkie gwiazdy oczyma z łotem i, 

y Wszys tkie  pogląda ły  ku  m n ie ;  
f Bo oprócz mnie nie b y ło  n ikogo naz i eęń .

Jak tu  mile oddychać piersiami c a ł e m i !
Oddycham p e ł n o ,  szeroko,
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Ćnłe  powiet rze-w Arahi- tanie 
Ledwie mi na oddech sianie! 

jak tu mile poglą.dać oczy ma cal'envR 
Wy tęży ło “iy me ok-o ,
T a k  da leko ,  tak sz e ro ko ,
Ze więóey świata zasięga ,
Niż iest w kole widno-kręga!  

j Jak mi lo się wyciągnąć ra m io ny  cafemi! 
W yciągną łem  ku światu ramiona  up rz ey-  

m e ,  ' (mc!—
Zda się ze go ze wschodu na zachód obey-  
Myśl  msia ,  ost rzem leci w otch łanie błę- 

kilu , (szc/.ytu,
W y żey ,  w.yżey, i wyżey,  aż do niebios 
Jak pszczoło,  topiąc żąd ło  i serce z nie'm 

g r z e b i e ,
I ’a k i a ,  za myślą,duszę u top i łe m  W niebie^

l i r .  1
W  Kent uky  w Stanach Zjednoczonych 

Ameryk  i. po ł nocn śy ,  są n iezmierne  piecza­
r y  łączące się z sobą, i ciągnące się pod  zna-* 
czną przestrzenią kra in ,  znayduią się w nich 
kości  og romnego zwierza przedpotowego , 
zwanegń M a m m o n ib: Rzadko się zdarza 
ażeby  podróżni  śmieli przebiedz całą ich 
długość .  Dwóch Amerykanów niedawno 
odważyło  się na to. Opatrzyl i  się w po­
chodnie i żywność na dwa lub  t r zy  dni. Nay- 
wieksze'm zagrażają niebezpieczeństwem 
przepaści  wązkie i głębokie  w kształcie, 
s tudni ,  w głębi  których znayduią  się ź ró ­
d ła  słone.  Podróżni  ci byli tak n i e b a ­
czni,  że tylko zapalili iednę pochodnię 
n iós ł  ią P .  D u n n ;  iego towarzysz P,  Wick* 
ford t r zy m a ł  kosz zżywnosk ią .  Niek iedy 
dla przebycia  mieysc niebezpiecznych,  mu ­
sieli czołgać się na rękach i nogach.  W  chwi­

li gdy  się zbliżali  do  prz pości, P. D u n n  
up u ś c i ł  p o c h c d i i ę ,  k tóra  padłszy na zie­
mię  zgasło. P .  Więkford o aiąc flaszeczkę. 
z fosforem i siftrniczki, cli i a ł  zaradzić te ­
mu prz ypa dkowi ,  ale p-ośli/nął się i wpadł  
W s tudnią  wody słoney,  ledwie z do ła ł  wy­
rzec te słowa: N ie c h a j B ig  zliluic sic nad  
nam i, i P. D u n n  u s ły s z a ł  iak s toczył  się 
no dno przepaści.  Po ty m  odgłosie na­
s tąpi ł  k r z y k  boleści a po nim g łębokie  
milczenie.  Nada remnie  w o ł a ł  na niego 
przes t raszony towarzysz ,  nie ode bra ł  od­
powiedzi ,  i u y r z a ł  się w takim stanie,  w 
iakirn b y ł  ten m ło d y  malarz w Rzymie  
ob łą k an y  w Katakumbach,  k tórego  u d r ę .  
czenia tak poe tycznie Delii opisał .  Zda­
wało się że w pośród ciemności P. D u n n  
nie wyydzie z jaskini,  p rób ow a ł  iednak 
i czo łga ł  się na los; wycieńczony t r u d e m  
musiał  za t rzymać  się, gorzkie  łzy  wylał  
i zazdrościł- towarzyszowi  swojemu pręd- 
szey ale nie tak s t raszący  śmierci w g ł ę b i  
przepaści .  Po k i lku  godzinach l.efargiczne- 
go snu ,  ożywi ła  się w nim sł-foa nadz ie ­
ja i  ostatnie uczyni ł  usiłowanie.  Lecz 
znowu wpadłszy w rozpacz chciał^rzucić się 
w przepaść  i skończyć  swoie męczarn ie,  
gdy  pos trzeg ł  zdaleka słabą światłość.  
B v ł y  t ó /p r o m ie n ie  dzienne.  Szedł  daley 
do rozpadl iny  przez  k tórą  wydosta ł  się z 
ty cli o k ro pnych  pieczar, Tak ocaliwszy sif 
od śmierci umyśl i ł  uczcić pogrzebem zwło­
ki P. Wickford.  Uczyni ł  wyznanie  przed  
zwierzchnością kraiu,  udano się do pie­
czar  z pochodniami ,  a pb d ługich  i t r u ­
dnych  poszukiwaniach,  znaleziono wre- 
ście zgruoh.otane ę/Tonki nieszczęśl iwego 
podróżnika. '


